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Marja Dmochowska. ODPOCZNIJCIE NIECO..
„Odpocznijcie nieco. . . "  mówi Pan Jezus do każdej utrudzonej matki, spracowanej gospodyni, zmęczonej kobiety.
A  mówi tak słodko, że która głos Jego usłyszy, me oprze się temu wołaniu i pójdzie do Jezusa...
I  woła Pan Jezus do Siebie, do świętej ciszy, by zdała od gwaru świata i trosk jego i jego niepokojów, nauczyć ją  słodkiego' 

obcowania ze Sobą...
Woła Pan Jezus, bo pragnie, by każda dusza, tak spragniona odpoczynku, szukała go u Swego Przyjaciela. —  Każdej duszy ludz­

kiej wytchnienia trzeba i oderwania się od codziennych zajęć i prac.
...Pójść do Jezusa - - t o  udać się na rekolekcje zamknięte.
...Świętej zakosztować ciszy  —  to przeżyć chwil parę na odosobnieniu i w samotności z Panem Jezusem.
...Odpocząć prawdziwie  —  to przebyć tych dni kilka na świętych ćwiczeniach duchownych.

Dziwne, bo nie do opisania, ani nie do wypowiedzenia chwile przeżywa każda dusza w tej samotne) ciszy...
„Co to będzie? Jak to właściwie będzie? Ile jest prawdy w tern, co mówią uczestnicy tych świętych ćw iczeń?".
W  powodzi pierwszych wrażeń zapomina przybyła uczestniczka o „kwiecie".

A le za to dnia następnego a więc w pierwszy dzień rekolekcyj ten świat staje przed nią i chce ją  porwać od stóp Pana Jezusa.
Biedne serce matczyne przeżywa wtedy tyle obaw, tyle niepewności i skrupułów, że trudno to wyrazić. Zdaje się temu sercu, że po­

rzuciwszy dom, zlekceważyła obowiązki swego stanu. —  Wyobraźnia maluje przed j e j  oczyma sceny, niepokojące ją, przejmujące je j  
serce trwogą o dzieci, o męża, o sprawy codzienne. —  Trudno je j  myśli skupić, nauk pilnie słuchać, spokojnie w ćwiczeniach pobożnych 
brać udział...

Lecz już pod wieczór tego pierwszego dnia, odzywa się w duszy cichy a słodki i pokój niosący szept Pana Jezusa: „Nie lękaj się 
o sprawy twoje, duszo droga, Ja czuwam nad niemi, gdy Ty na m ojej przebywasz służbie".

Toteż dragi dzień odiywa juz prawie zupełnie ją  od świata, a serce zrzuciwszy ze siebie troski, radośnie obcuje ze Swym  Mistrzem 
Któż nie wspomina tych chwil u Jego stóp spędzonych?  —  Dnia drugiego uczy się modlić, rozmawiać z Bogiem. /  przez modlitwę pa 
trzeć na świat, na jego sprawy, ale jakże spokojnie, jakże inaczej: Bóg staje się wszysikitm dla niej, świat schodzi na drugie miejsce.

Trzeci dzień po Spowiedzi świętej staje się dniem radości niewysłowionej, łzy szczęścia wyciska, a serce całkowicie oddaje się 
Zbawicielowi. —  Dusza poznaje święty Stan łaski, w którym się znajduje, tak bardzo z Bogiem zjednoczona.

Pragnie tego życia łaski dla innych dusz i wtedy świat staje przed j e j  oczami jako bardzo biedny, potrzebujący Boga  —  To głos,
to wezwanie do apostolstwa!

Zakończenie rekolekcyj to chwila niezwyle podniosła ale i ciężka. Trzeba odejść stąd, z tej świętej ciszy i iść w świat, gdzi° tyle 
zgiełku i hałasu! /  trzeba wrócić do świata, trzeba dalej walczyć, zanieść mu zdobytą wiarę...

„Odpocznijcie nieco..." temi słowy zaprasza Was, Czytelniczki Kochane, Chrystus Pan, na rekolekcje zamknięte.
Odpoczniecie tam duchowo, nabierzecie wielkiej radości życia!  —  Odpoczniecie tam nerwowo, uspokoicie Wasze serca i ufności 

do życia nabierzcie! —  Odpoczniecie tam fizycznie, będziecie potem lepiej i wydajniej pracować i spełniać ciężkie i mozolne Wasze 
obowiązki stanu.

GODZINA TRWOGI
Dostęp do m orza jest warunkiem pom yślnego 

rozw oju Państwa. O posiadanie Pom orza prow a­
dziła Polska boje z groźnym  zachodnim sąsiadem 
przez ca ły  ciąg sw ego niezawisłego istnienia. Dziś, 
g d y  wojna św iatow a przyw róciła  nam niepodle­
głość, cieszym y się posiadaniem skrawka w ybrze­
ża m orskiego, z  tak zw anego „okna na świat“ , 
w  postaci portu w  Gdyni. Tam tędy to bogactw a 
nasze: węgiel, nafta, zboże, cukier i inne produkty 
przem ysłow e, wędrują tanią drogą komunikacji 
wodnej przez m orze bałtyckie na szerokie fale o - 
ceanu. T o jest warunek naszego handlu m iędzy­
narodow ego.

Piaszczyste w ybrzeże morskie zamieszkują ry ­
bacy. Z uprawy roli nikt się tam nie utrzyma. Na 
jałow ym  zagonie rosną tylko liche żyta i nędzne 
ziemniaki, to też w ybrzeże, o ile nie jest zupełnie 
puste, skaliste i nagie, zarasta sosną i w rzosow i­
skiem. Za to w  morzu znajduje się plon obfity, ale 
jakże trudny do zdobycia ! ileż niebezpieczeństw 
przedstawia zaw ód rybaka!

Z maleńkiej chatki, do skały przypartej, w y ch o­
dzi w ieczorem  rybak. P rzy  pom ocy  nieletniego sy ­
na spycha na w odę zgrabne czółno i ładuje w eń 
wielkie zw oje sieci. Potem  siadają obaj na wąskiej 
ław eczce  i raźno wiosłując, w yjeżdżają daleko na 
m orze, aby na głębinie zarzucić sieci. Zapom ocą 
korków , opatrzonych w  chorągiewki, znaczą miej­
sce  połow u i ciemną już nocą pow racają na brzeg

w  nadziei, że w  rozpięte pod w odą sidła chw yci 
się nocną porą zdobycz, zapewniająca rodzinie 
życie.

Nad ranem, zanim jeszcze rozednieje, trzeba w  o - 
znaczone m iejsce pow rócić i sieci zgłębi w y cią ­
gnąć, zachowując przytem  ostrożność, aby z łow io­
ne ry b y  nie w ym knęły  się z pułapki. Przyw iezione 
bogactw o ryb na brzegu się rozdziela, układa w e ­
dle wartości, drobne rybki w yrzuca, szlachetne 
czyści, soli, w ędzi lub sprzedaje na świeżo.

A jakież zajęcie ma u rybaków  matka rodziny? 
P oza  dom ow em  gospodarstwem  naprawia cały 
dzień sieci i robi nowe, zgrabnie i szybko w iążąc 
sznurek w  równiuteńkie oczka, a szpagat musi być 
cienki, w  w odzie niewidzialny, bo zw ierzęta są 
bardzo ostrożne. G dy m ężczyźni w rócą  po dobrym  
połow ie, napracuje się i ona. Musi złow ione ryby 
posortow ać, sprawić, słow em  - do handlu przy­
g otow ać; usiłuje w iększą część pracy  w ziąć na 
siebie, ponieważ ojciec trudzi się w nocy.

Ale cz y  myślicie, że rybaczka śpi słodko, gdy 
mąż z synami na po łów  w yrusza? Rzadko bywa 
m orze ciche i spokojne, niosące po prostej linji łódź 
ku miejscu połow u. Zazw yczaj faie rzucają czółnem  
na w szystkie strony, wiatr prze w  żagiel i p rze ­
chyla na bok łódź (kuter), tak że całego wysiłku 
i umiejętności rybaków  potrzeba, aby kierując ło ­
dzią, nie spow odow ać jej w yw rócenia. A jeśli —  
co często byw a  —  zerwie się niespodziewanie bu­

rza, w ów czas rybacy oddaleni od  lądu, znajdują 
się odrazu w  wielkiem niebezpieczeństwie zato­
nięcia.

Pozostaw iona w  domu matka, wnedząc, co  im 
grozi, oka nie zmruży. Drżąca cała, potem zlana 
nasłuchuje pełna trw-ogi w y cia  wichru i grzm otów . 
W  głębi struchlałej duszy błaga N ajw yższego B o­
ga, aby ocalił jej drogich od niechybnej śmierci 
w śród bezlitosnych fal morskich.

Rok rocznie znaczna liczba rybaków  ginie 
w  zimnej toni Bałtyku. Narażać się muszą, gdyż 
w ięcej jest dni burzliwych, niż pogodnych. Całym  
ich zarobkiem to złowiona, a potem sprzedana ryba.

Każda rybaczka żyje w  tern przekonaniu, że 
w cześniej czy  później szalony żyw ioł zabierze jej 
męża lub .syna w  pełni sił i zdatności do życia  
i pracy. Zostanie w dow ą i samotnie borykać się 
będzie z  ciężką dolą.

T o też w  noc burzy, gdy chata trzeszczy  pod 
naporem wichru, a grzmiące ; fale biją o  brzegi, 
z sam ego dna znękanego serca podnosi się jęk bła­
galny:

„B oże ! daruj mi ich jeszcze tej nocy ! niech uj­
rzę nad ranem, zm okłych, zziębniętych, um ęczo­
nych, ale ca łych ! —  niech w śród pow racających  
łódek poznam tę jedną, dla mnie tak drogą. Boże, 
zachowaj ich od śm ierci! niech Ci służą jeszcze ! 
a ze mną uczyń, co  zechcesz. Tw oim i w sz y scy  je­
steśm y ną. w iek i!“
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Jadwiga Żarska.

Dziecko posłuszne.
(Ciąg dalszy).

W idziałam pew nego razu taki obrazek. Młoda 
matka w racała z synkiem z odpustu. Szła w  tow a­
rzystw ie kilku znajom ych kobiet. Na rozstajnych 
drogach, gdzie m iały się rozłączyć, przystanęły, 
aby W| jak to zw ykle niewiasty \  pogadać jeszcze 
chwilę. Chłopczyk znudzony czekaniem, zaczyna 
się baw ić piłką na odpuście kupioną, na pastwisku 
nad stawem. Zagadana matka dostrzega to i ostro 
rozkazuje: „Antek, nie baw się piłką nad stawem, 
bo  ci do w od y  wpadnie11. Antoś, jakby nie sfyszał, 
bawi się nad samą wodą. A tu właśnie jedna z są­
siadek taką ciekawą płotkę opowiada, —  mamusia 
zapomniała o synku i nadstawia uszu... Dopiero po 
chwili przypomina sobie macierzyński obow iązek : 
„Antek, ty  gadzie zatracony, to tak matki słuchasz? 
Poczkaj, zdebie jeden, niech ci ta piłka do w od y  
wpadnie, to ja i ciebie utopię, albo cię podaruję 
dziadowi, co  tam idzie, bo nie chcę mieć takiego 
nieusłuchanego hycla11. — „O j, m ojeście w y  —  żali 
się do kumoszek —  co ja mam z tym huncwotem. 
Takie to nieusłuchane, a zuchwałe, takie i t. d.11

A tym czasem  Antkowi huncwotowi wpadła 
w końcu piłka do w o fy . Drze się w  niebogłosy, tu­
pie ze złości nogami, ludzie przechodzący drogą 
śmieją się, a matka się wstydzi i aby usponoić roz­
krzyczanego dzieciaka i sama mieć spokój, doby­
w a z kieszeni piernika i daje „nieusłuchanemu hy­
clow i11...

Jakie błędy zostały tu popełnione?
1) Rozkaz w ydany, a nieprzypilnowany. 2) P o ­

now ny rozkaz w ydany z przeklinaniem, z groźba­
mi, których matka spełnić nie mogła, z czego dzie­
cko zdaje sobie doskonale sprawę. 3) Obojętność 
na dalsze nieposłuszeństwo. 4) Z powodu oglądania 
się na w zględy  ludzkie -  nieukarane postępowanie 
dziecka. 5) Nagrodzenie dziecka dla miłego spokoju.

Jak powinna była matka postąpić?
Przedcw szystkiem  nie dopuścić do nieroztropnej 

zabaw y dziecka, kończąc rozm ow ę z sąsiadkami 
i zabierając dziecko do domu. Dopilnować w ykona­
nia rozkazu, a jeżeli już dziecko postawiło na sw o­
jem, co pociągnęło za sobą przykrość dla niego (u-

m i  ®  w

tratę piłki), w ytłum aczyć mu, że to właśnie kara 
Doża za nieposłuszeństwo, ewentualnie dodać jesz­
cze, że miała dla niego pierniczek, ale dziś go nie 
dostanie, ponieważ nie zasłużył.

Niech nas nie powstrzym uje od sprawiedliwej 
kary myśl, że dziecko będzie przy ludziach płaka­
ło, —  tylko głupia matka ogląda się na w zględy 
ludzkie i tylko głupi ludzie mogą się śmiać, c zy  
gorszyć, gdy  płacze dziecko słusznie ukarane. Je­
żeli matko nie postąpisz sprawiedliwie z dzieckiem, 
m ożesz być pewną, że przyniesie ci kiedyś w styd 
praw dziw y.

Jest również rzeczą ważną, aby matka sama 
dawała dziecku przykład uszanowania dla star­
szych, dla sw oich starych rodziców  — 1 tak często 
poniewieranych poprostu przez dorosłe dzieci, u 
których mieszkają kątem, zw łaszcza po naszych 
wsiach. Jeżeli dziecko widzi, że mamusia nie sza­
nuje własnej matki, czy  ojca, jeżeli na nich w y ­
myśla, krytykujt^ich postępowanie przy dzieciach, 
dziecko zachow a się prędzej czy  później tak samo 
wobec niej. O dy ją przestanie szanować, to i słu­
chać nie będzie.

Niech też matka nie krytykuje ojca w obec dzie- 
cjC niech mu nie przeszKadza w  karaniu. Jeżeli oj­
ciec postąpi niewłaściwie, niech mu to powie: na 
osobności, nigdy przy dzieciach, by dziecko nie 
m yślało: tatuś jest" zły. Matka musi również su­
miennie w ypełniać sw oje obow iązki codzienne, aby 
dać przykład karności.

A w ięc zastanowienia i cierpliwości —  jednem 
słow em  panowania nad' sobą .na każdym kroku. 
Tego w szystkiego musisz w 3̂ magać od siebie, dro­
ga Matko, jeśli chcesz w ych ow ać sobie dziecko po^ 
słuszne.

(Ciąg dalszy nastąpił.

Anna Konopczyna.

Praca dzieci w domu.
Na całym  świecie m ówi się teraz stale o róż­

nych sposobach w ychow yw ania  dzieci i m łodzieży, 
by ją w d roży ć do przyszłego, samodzielnego życia.

Zadużo w  tern słów , a zamało skutecznych w y ­
ników. Są jednak sposoby w ych ow aw cze  już od 
dawna wypróbowane* i w  życic  wprowadzone,

Takim doskonałym  sposobem jest rozumne i od­
powiednie wciągnięcie! dzieci do naszych prac i o- 
bow iązków .

W  naszych trudnych i ciężkich warunkach ż y ­
cia jest rzeczą zupełnie naturalną i zrozumiałą, a 
od w ieków  praktykowaną, że od w czesnych  lat 
w ym aga się od  dziecka pom ocy  i w spółpracy  w  za­
jęciach codziennych.

Ale to jeszcze m ało: żądać od dziecka w spół­
pracy. W ażniejszą, ale i trudniejszą jest sprawą o- 
siągnąć to, b y  ,dziecko w  tej pracy brało serdeczny 
współudział. A w ięc chodziłoby o  to, by praca 
w  domu nie była tylko z musu lub przykrym  obo­
wiązkiem, ale żeby w ykonyw ana była z ochotą 
i radością.

Trudu tego podjąć się musi matka - gospodyni. 
W ło ż y ć  w  to musi iwięlt# wysiłku i rozw agi, by  
w  nawale sw ojej pracy potrafiła nakłonić dziecko, 
dziew czę czy  chłopca do w spółpracy, posługując 
się nie krzykiem, groźbą czy  karą, ale zdobyw a­
jąc się na pogodę i w esołość.

Zaczynać tę pracę w ych ow aw czą  nad dzieckiem 
trzeba’ od najwcześniejszych lat.

Pom agać matce w  jej zajęciach, to dla dwulet­
niego, a nawet starszego nieco dziecka, najlepsza, 
najprzyjemniejsza zabawa.

Pom aga dziecko matce, gdy starsze, pasąc .gęsi 
potem krow y. I to zajęcie należy dziecku a pięknej 
przedstawić strony,

Starszemu dziew częciu czy  chłopcu należy w y ­
znaczyć pracę odpowiedzialną, nie należy przy niej 
gderać, nudzić, ale przed wykonaniem jej objaśnić 
trzeba dokładnie, i wyraźnie, jak daną rzecz zro­
bić. M łodzież lubi samodzielność i sw obodę w  w y ­
konywaniu zajęć, uszanujmy ten pęd m łodzieży: 
bądźm y umiejętnemi kierowniczkami, a nie chciej­
m y być nudnemi strażniczkami, które tylko pilnują 
i karcą.

Ale i tego trudu nie należy nakładać dziecku 
i m łodzieży ponad siły. Trzeba znaleźć chwilę ta­
ką, by m ogło się ch oćby  krótko, ale przyjemnie 
zabawić, zażyć sw obody  i niechaj ta rozryw ka bę­
dzie sprawiedliwą zapłatą za wykonaną pracę.

Cóż m ilszego i bardziej budującego nad widok 
rodziny, kochającej się, rozumiejącej się nawzajem 
i współpracującej w  zgodzie i w eselu?...

B © I i  I Ud
Jadwiga Rydlowa.

„I pójdzie śmiało...11
U ciszyło się w  chacie W ojciechow ej. Dzieci 

zm ęczone, już posnęły. Czasami tylko m ały Sta­
szek poruszy się w  kołysce i znowu zasypia.

Lampa zgaszona, jeno blask księżyca ośw ieca 
postać kobiety, siedzącej na stołku. Znękana jej 
twarz w yraża głębokie cierpienie, a i co chwilę o- 
ciera fartuszkiem o czy  zapłakane.

Bo i jakżeż nie płakać, gdy dziś pochow ała naj­
lepszego sw ego męża, najwierniejszego przyjaciela.

Dwanaście lat żyli w  zgodzie i miłości, w y ch o ­
wując dżieci, bo dał im Pan Bóg przecież czw oro.

W ojciech  Gołąb był ceniony ii pow ażany dla 
sw ej uczynności i pracowitości. Trzeba było  są­
siadom pomćjf w  robocie polnej — ochotnie iz nią 
sp ieszył; trzeba by ło  jechać po księdza dla chore­
go —  do niego biegli, choć miał tylko jedną szka- 
pinę siw ą; miesiąc temu, gdy u dalszego sąsiada 
paliła się stodoła —  on pierw szy był na miejscu.

Ale w krótce potem w ybrał się do lasu, aby na 
zimę drzewa przygotow ać i zw ieźć je przed kopa­
niem —  i to była ostatnia jego robota. W rócił do 
domu zm ęczony, skarżąc się na ból w  płucach, któ­
rego nabył jeszcze w e Francji, gdzie pracow ał 
v/ podziemiach kopalni. I zachorow ał śmiertelnie 
na .zapalenie płuc. Sam prosił sąsiadów, aby mu 
księdza przywieźli, pożegnał się z nią, ze .swoją 
Hanką, tulił do piersi każde z dzieciąt i nazawsze 
ich opuścił.

Hanka długo zadumana siedziała, płacząc nad 
sw ym  losem biednym, osieroconym  i serce jej się 
z  bólu krajało, g d y ,n a  śpiące cztery  g łow iny spoj­
rzała. bo jakże im teraz ojca zastąpi ? —  jak w szyst­
kiemu pod oła ?

Jutro rano przyjdzie sasiad po siwkę, musi ją 
sprzedać, aby pokryć koszta pogrzebu, ia musi w y ' 
prow adzić ją skoro świt, bo Franek zakrzyczałby 
się, gdyby  widział, że ją nazawsze w yprow adzają 
ze stajenki.

P rzez chorobę męża tyle się roboty  uzbierało, 
tyle kopania, a tu dzień coraz krótszy. O by choć 
pogoda dopisała... ,

II i  B © I i
Zm ęczona głow a Hanki opadła i przyszedł sen 

majaków pełen i zwidzeń...

W  dużej, jasnej izbie siedzi znaczna giom adka 
kobiet, różnego w ieku; w szystkie słuchają uważnie 
słów  sw ego Ks. Asystenta: „B łogosław ieni, którzy 
płaczą —  albowiem oni będą pocieszeni! B łogosła­
wieni miłosierni —  albowiem oni miłosierdzia do- 
stąpią'1.

...TakA znają one te ośm błogosław ieństw  —  
u czy ły  się ich w  szkole, w  kościele słuchały * —  
tylko życie, te szare, codzienne kłopoty spychają 
gdzieś w  niepamięć te słow a Chrystusa Pana, a 
dziś one oży ły ! poruszyły jakąś strunę w  sercu, a 
w  oczach łza zabłysła!

Zapada bowiem  mocne postanowienie: My,
członkinie KSK. będziem y odw iedzać chorych, o- 
puszczonych i stroskanych pocieszać!

Czytają listę obecnych...
„Anna G ołąb11? —  „N ieobecna1. —  „O na już 

parę m iesięcy nie była  na zebraniu!11 —  „B ardzo 
jest znękana po stracie m ęża11. „Drobne ma dzieci, 
a jedno choruje11 —  padają usprawiedliwienia. —  
„A  czy  odw iedzacie ją, niesiecie jej pociechę11? m  
Niejedna z członkiń ma na ustach odpow iedź: Ona 
mieszka d a lek o .—  duże śniegi. —  Ale żadna tego 
nie w ypow ie, bo cóż to są za przeszkody?... gdy 
się chce postąpić tak, jak Chrystus Pan przykazał.

Pada w ięc postanowienie: pójdziem y po zebra­
niu —  dziś dwie — jutro jedna —  pom ożem y jej 
w pracy będziem y dla niej siostrami!...

I poszły  dwie członkinie, niosąc od siebie i od 
innych słow a p oc ię c i^  i pozdrowienia, a od Ks. 
Asystenta książeczkę pod tytułem „Kazania Ks. 
Piotra Skargi11.

W  chacie zastały HanKę tak zaczytaną, że nie 
słyszała nawet skrzypnięcia drzwi, ani pozdrow ie­
nia chrześcijańskiegb. Dopiero, gdy starsza kobieta 
położyła  dłoń na ramieniu Hanki, ta zerw ała się. 
Blady uśmiech pojaw ił się na zapłakanej tw arzy 
i śpiesznie zwinęła listy sw ego nieboszczyka mę­
ża, pisane jeszcze z Francji, a które, ona przecho­
w yw ała , jako najdroższą pamiątkę...

& © B B I TT Y
Dobrze się już ściemniło, gdy  zacne kobiety 

opuściły mieszkanie Hanki, ale teraz nie pyta ły  o  
to, jak zajdą po ciemku do siebie, — •jakaś radość 
ogromna rozjaśniła im drogę.

A , Hanka *—  zaśw ieciła lampę, radośnie upie- 
ściła sw oje dziecięta, a gdy zasnęły, otwiera otrzy­
maną książeczkę i w zrok  jej pada na słow a:

„Są w dow jr całe Chrystusowi oddane, które 
chow ając i z w szystkich doskonałości cnót świę­
tych modlitwami, postami, cierpliwością, ubóstwem, 
jałmużną i innemi drogami sprawiedliwości i po ­
bożności idą.

0  tych Apostoł m ówi do Biskupa: „M iej we 
czci .w dow y, które prawdziw ie są wzoram i. Takie 
Pan B óg  cieszy  osobliw ą obroną sw oją i urzędom 
wszystkim  zaleca Na taką Chrystus Pan w zrusżył 
się miłosierdziem. Taką Eljasz żyw ił półtrzecia lata 
garścią mąki w  Sarepcie Sydońskiej. Taką Elizeusz 
z długów  wielkich i dw óch synów  jej z niewoli 
w ysw obodził. Taką sławi Pism o św. Judyt i zw y ­
cięstw o w szystko, kióre przez ręce jej dał Bóg, 
wdowiem u jej świętemu żyw otow i poczęte. —  Ta­
ką, ale nad wszystkiem i w dow am i i dziewicami, 
Przenajświętszą, na krzyżu Syn B oży  Janowi w  o- 
piekę daje...

Co Pan B óg  czyni dlatego, aby się zamąż u- 
ciśnione nie kwapiły, kochając się w  powściągli­
w ości ich i tych dobrych uczynkach, do których 
są w  stanie tym sposobniejsze11.

Całuje Hanka te słow a i pełna św iętego posta­
nowienia, klęka przed obrazem  Serca Jezusowegc 

i przyrzeka Mu całkow ite oddanie siebie i sw ych  
dziatek.

1 dziękuje Jemu, Panu Jezusowi, za te serca sio­
strzane, które ją dziś nawiedziły, bo nie czuje się 
tak osamotniona... Zapłakała Hanka, ale zapłakała 
łzami szczęścia...

Tak! pójdzie śmiało, prosto tam, gdzie iść Chry­
stus rozkazał. Zniesie w szystko i w szystko prze­
trwa, bez  szemrania poniesie sw ój krzyż, jak go 
niósł Ten Boski Przyjaciel, Opiekun uciśnionych...
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Brat ńndrzej
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Żyjemy wśród świata; a duch pogaństwa przenika do głębi świat dzisiejszy. Wpływ zatruty zepsutego otoczenia 

wciska się w podwoje domów naszych, wciska się i do serca niejednej matki katołiczki. Świat nie zna szczęścia duszy zjedno­
czonej z Bogiem i znać nie chce; świat nie rozumie wartości cierpienia i nie może pojąć słów św. Pawła: „Nader obfituję wese­
lem w każdem utrapieniu nassem“ . Nigdy on nie pojmie tej czystej radości, którą jest: „Sprawiedliwość, i pońój i wesele 
w Duchu Świętym**. O jak Wam, Matki Drogie, trzeba pieczołowicie strzec zasad naszejr wiary świętej, którą nam miłościwie dał 
„Ojciec światłości, od którego w ssaki daiek dobry i wszelki dar doskonały zstępuje**. Świat współczesny między innemi szerzy  
w przedmiocie macierzyństwa błędne i bezbożne zasady i zapatrywania. Dłatego w rozważaniach Waszych, Matki Drogie, zwróćcie 
w tym miesiącu baczniejszą uwagę na to, jak według wołi Bożej winien przejawiać się Wasz pogłąg na zagadnienie macierzyństwa.
Miłość, która „nie szuka swego"

(I Tydzień od  23 II — 1 III)
„Miłość nie szuka swego".

św. Paweł.

Jakażto jest m iłość, która nie szuka 
sw ego”?

O to  m iłość bohaterska kobiety, k tó­
ra zrozum iała sw e p ow ołan ie  w m ałżeń­
stwie, podejm ując się z ochotą  i ra d o­
ścią spełnienia g łów n ego  celu m ałżeń­
stwa, p o lega ją cego  na tern, by m ieć dzie­
ci i dzieci te dobrze w y ch ow ać.

M iłość ta nie szuka sw ego. Bo m a­
cierzyństwo —  to spełnienie w oli B o­
żej —  to ofiara ze sw ych  w ygód , o fia ­
ra najpiękniejsza i najw ięcej zaszczytu 
przynosząca k obiecie , ale zaw sze ofiara 
d la  dobra innych.

M iłość ta nie szuka sw ego. Bo k o ­
bieta-żona, nie szuka siebie sam ej w m ał­
żeństw ie, ale szuka zbaw ienia i uśw ię­
cenia m ęża sw ego, nie narażając go  na 
grzechy, przez ofiarne pełnienie sw ych 
zobow iązań  m ałżeńskich.

M iłość ta nie szuka sw ego. Bo ona ma 
na celu dobro rodziny, dobro K ościoła  
św. i społeczeństw a. M acierzyństw o — 
to najpiękniejszy czyn ofiarny, czyn o- 
byw atelski, czyn  dla dobra p ow szech ­
n ego.

O  jak nam bardzo dziś potrzeba ta­
kich kobiet, któreby tak p ojm ow ały  m a­
cierzyń stw o !

A  jeśl; dzieci m ieć nie m ożesz, bo 
jesteś sam otna —  szerz zaw sze i w szę­
dzie poszanow an ie i cześć dla m acie­
rzyństwa.

Z astan ów  się teraz: Jak pojm ujesz 
c e l m a łżeń stw a? Jak chronisz duszę 
sw oją  i duszę m ęża sw ego  przed upad­
k am i? Jak w yrażasz się o kobietach, 
m ających  w ęcej dzieci lub m ających  je 
w  starszym  wieku ? C zy im odda jesz  
należną cześć i szacunek ?

Pam iętaj zaw sze w tym przedm iocie 
o  s łow ach  św . P a w ła : „M iłość  nie szu­
ka sw e g o “ .

W sp ó łp ra cow n iczk a  B oga-S tw órcy  
(II Tydzień od  1 — 8 III)

, ,U czynił mi wielkie rzeczy, który moż- 
nu iest i święte Imię Jego".

M agnificat.

D ziecię, w  chw ili p oczęcia  sw ego 
w łonie matki, jest obdarzone przez Boga- 
Stw órcę dusza nieśmiertelną. O d  tego 
m om entu matka ustawicznie oddziaływ a 
na dziecię  sw oje . Jej usposobien ie, jej 
troski, jej upodobania, jej przeżycia, jej 
myśli naw et —• w szystko to w yw iera 
w pływ  na dziecię.

O  jakże dobrze winna o tern matka 
pam iętać, gdy  poznaje, że now e życie 
kiełkuje p od  jej sercem !

Bóg dał jej dziecinie duszę nieśm ier­
telną i m a ona w rócić do Boga uśw ię­
cona, czysta i n iew inna!

M itka, żyjąc św iątobliw ie w stanie 
b łogosław ion ym  i pozosta jąc ustawicznie 
w zjednoczeniu  z Bogiem , pełna n ie­
biańskiej w ew nętrznej radości, niejako 
uświęca już w łon ie  sw ojem  duszę dzie­
cięcia, od dzia ły  wując nań dodatn io  i 
zbaw iennie ! Jest przeto poniekąd  w spół­
pracow niczką Bożą w Jego dziele uśw ię­
cania dusz ludzkich.

A  pam ięć o tern nakłoni ją do  o fia ­
ry i w yrzeczeń. Z  m iłości dla dziecięcia  
będzie się strzegła grzechu, odm ów i so ­
bie potraw i napojów , szkodząch  dzie­
cku, rozryw ek  n ieodpow iedn ich , zacho­
wa p og od ę  i s łod ycz  w obejściu.

. Pam ięć o tern nakłoni ią d o  usilniej­
szego starania się o postęp  w dobrem . 
Dusza jej będzie  rozp ływ ać się w a- 
ktach uw ielbienia, w dzięczn ości i m iło ­
ści dla B oga-Stw órcy. „W ie lb ij duszo 
m oja  Pana — m ów ić będzie za Matką- 
Dziew icą, bo w ielkie rzeczy uczynił mi 
ten, który m ożny jest i św ięte Imię Jego“ .

ak w ięc m acierzyństw o dobrze p o ­
jęte jest dla kobiety w ielkim  środkiem  
do postępu  w  dobrem .

Zastan ów  się teraz na chw ilę i o d ­
pow iedz sob ie  sam a w ciszy i skupieniu, 
jak w ygląda tw oje zapatryw anie na m a­
cierzyństw o. C zy uw ażasz je  za ciężar, 
czy  za szczęście  i b łogosław ieństw o n ie­
bios ?

Dar Miłości Przedwiecznej
(Ul Tydzień od  8 — 15 111)

„Dopuście dziatkom przyjść do mnie, 
a nie Wzbraniajcie im” .

Pan Jezus szczególn iejszą  m iłością  
otaczał dzieci. N ietylko groził karami 
za ich zgorszenie, ale pow iedzia ł te zdu ­
m iew ające s łow a : „Jeśli się nie stanie­
cie jako dziatki, nie w m jdziecie d o  kró 
lestwa n ieb iesk iego '1.

D zieck o —  dar B oga-Stw órcy, k tó ­
ry jest m iłością  Przedw ieczną  —  jest 
dla matki przedm iotem  ukochania a za­
razem Ustawicznem  w zyw aniem  jej d o  
doskonałości.

Jest dzieck o dla matki przedm iotem  
ukochania; bo jakże nie koch ać tego 
maleństwa, które cia ło  i krew w zięło 
z jej ciała, którego oczęta  b łyszczą  nie­
winnością, a cała  postać tchnie taką 
prostotą, szczerością  i n iew innością!

Jest rów nież dzieck o  dla matki usta­
w icznem  przypom inaniem  słów  .Zbaw i­
ciela : „ p ś l i  się nie staniecie, jako  d zia ­
tki...11. Przypom inając zaś te słow a, za ­
chęca m atkę do  dosk on ałości.

Z a ch ęca  ją przedew szystk iem  do 
pokory, t. j. d o  tego, by i ona stawała 
się małą, m ałą w oczach  sw oich , zu­
pełnie zależną o d  łaski i m iłosierdzia 
Bożego. „Ja nic nie m ogę. T y  Boże, 
bądź mą siłą11.

Z a ch ęca  ją d o  nieograniczonej u fno­
ści w  p om oc B cżą . D zieck o mc: nie m o ­
że —  a_e ufa w p om oc i op iekę matki. 
I matka winna, zaufać pokorn ie B o­
gu. „C o  Jezusa obraża, co  Serce Jego 
rani — m ów i św. T eresa  —  to brak 
u fności11.

D ziecię  zachęca  w reszcie  matkę do  
m iłości doskonałej Boga. N iem a chyba 
większej m iłości —  nad m iłość dziecka 
d o  matki. M atka jest dzieck iem  le g o , 
który się jej kazał nazyw ać „O jce m  
w n iebiesiech11. „K och a jm y  Boga —  
w oła  św . Teresa, bo serce nasze jest 
na to stw orzone, by k och a ło11.

M atko droga ! Jak w iele  p ociech y  
i korzyści niesie ci każde T w o je  dzie­
cię, dar najcudniejszy M iłości P rzed ­
w iecznej !

R ozw aż  to dobrze  !

Radości macierzyńsłwa
(IV Tydzień od  15 — 22 111)

,, Wielbij duszo moja Pana” .
M agnificat.

Pom yśl, m atko, czy  is tn e je  rad ość 
piękniejsza, głębsza, a taka cicha i n ie ­
biańska, jak radość, którą niesie z s o ­
bą m acierzyństw o ?

Podstaw ą tej radości dla matki jest 
najpierw  p oczu cie , że żyje się już nie 
dla siebie, ale dla dobra  d zieck a  i to 
od  tej chwili, k iedy serduszko l e g o  p o ­
czyna  bić w  jej łonie. W yraz tw arzy 
matki skupiony, i taki dziw nie niebiań­
ski, św iadczy o  tem, że przeżyw a  ona  
n iew ym ow ną tajem nicę aktu tw órczego  
B oga-Stw orzyciela .

Podstaw ą tej radości —  to dzieck o 
sam o. Jego p ierw sze ruchy p ierw sze 
uśm iechy, p ierw sze s b w a !  Jakież szczę ­
ście przepełnia serce matki, gd y  w idzi, 
że dziecię  jest dobre, a zw łaszcza, gdy 
oiio pośw ięca  się na szczególn iejszą  
służbę Bożą w stanie kapłąńskim  czy  
zakonnym ! Nikt nie zgłębi wtenczas 
bezm iaru jej szczęśc ia ! Jak nikną, jak 
b lado w tedy w yglądają  jej w szystkie 
trudy i starania, jej bóle i cierpienia 
n ieod łączne o d  m acierzyństwa. S zczę ­
ście i radość matki jest w iększa ponad 
te w szystkie utrapienia.

Podstaw ą tej radości, — to w zm o ­
cniona w zajem na m iłość m a łżon k ów . 
K ażde dzieck o  n ow ym  silniejszym  w ę ­
złem  zespala serce o jca  i matki i w zm a­
ga tę m iłość, którą sobie przysięgali 
n iegdyś w  kościele.

B iedne są te matki, które świat z d o ­
łał od w ieść od  m acierzyństw a. Ż abra ł 
im i obrabow a ł ie z najw iększej radości 
i najw iększej zasługi przed  B ogiem !

Biedniejsze są te matki, które kary­
godn ie w m ałżeństw ie uchylają się od  
m acierzyństw a! Z am iast radości sączy 
się w  ich serca gorycz i bojaźń strasz­
nych sąd ów  B ożych !

Z astan ów  się, m atko droga, w  c i­
szy i skupieniu nad tem i słow am i. 
N iech dla C iebie będą one p ok ize p ie - 
niem w trudach m acierzyństw a. Pojm uj 
je zaw sze jako radosną służbę Bożą 
i m ów  w tych chw ilach, k iedy pełnisz 
ten obow iązek , za M atką N ajświętszą 
s łow a : „W ie lb ij duszo m oja  Pana, bo 
uczynił mi wielitie rzeczy, który m ożn y 
jest i św ięte im ię J e g o !11

Ks. Dr J. Piskorz U Ś WI Ę Ć MY  SI EBI E
„ G d y  m n i e  r a n n a  z o r z a  b u d z i . .

G d y  m nie ranna zorza budzi 
I snu mara już nie łudzi 
W ielk i Boże —  o tej d ob ie  
P ierw sza m oja  m yśl o T ob ie .

T ak  b yć  p o w in n o !
A  jednak k iedy się budzisz, p ierw sza tw oja  myśl 

n ie ul ituje d o  Boga. L ed w ie  się ockniesz ze snu, 
zlatują się d o  ciebie ze w szystkich stron gosp odar­
skie troski i k łop oty  .. p ogoda ... pole... stajnia... d zie ­
ci... śniadanie... obsiada cię to w szystko, jak rój m uch 
natrętnych, nie pozw ala jąc p obożn ie  rozp oczą ć n o ­
w ego  dnia życia, które ci Pan B óg przedłużył na 
S w oją  chw alę i dla zbawienia twej duszy Pom yśl, 
że „w ielu  snem  śm ierci popadli, co  się w czor: j spać 
pokładli - — m y s,e jeszcze  obudzili, byśm y C ię B o ­
że chw alili11.

N ic się nie stanie z łego  ani w dom u, ani w  g o ­
spodarstw ie, jeśli po  obudzeniu  się nie będziesz o tem 
w szystk iem  m yślała, ale sw ą pierw szą m yśl zw rócisz 
d o  Boga.

K iedy  się obudzisz, przeżegnaj się pobożn ie . 
K ładź na siebie krzyż św ięty, a będzie ci on w pra­
cach, troskach, zajęciach i k łopotach  dnia ochroną 
i podporą . G d y  p obożn ie  położysz  na sobie  ten krzyż 
św ięty, przypom nisz sobie  słow a  P, Jezusa, że kto 
ch ce  być uczniem  Jtgo, musi w ziąć krzyż na siebie 
na każdy dzień —  i będziesz G o  naśladow ać w dźw i­
ganiu tego  krzyża w  cierpliw ości, której ci trzeba 
w  tw oich  zajęciach  i troskach, w w ychow aniu  d zie ­
c i  — o d  świtu aż d o  nocv .

K ładąc na sobie znak krzyża, w ym ów isz p o b o ­

żn ie: „ W  im ię O jca  1 Syna i Ducha św iętego. A m e n ". 
T o  zn aczy :

W  Imię T ró jcy  Przenajświętszej zaczynam  ten 
n ow y  dzień życia, Bogu, m ojem u O jcu , pośw ięcam  
ten dzień, Jego ch cę w olę spełnić, Jemu w e w szyst­
kich spraw ach, m yślach, słow ach  i czynach  służyć, 
bo ch cę  b yć wraz z Najśw. Panną wierną służebni­
cą Pańską. Syn B oży Jezus Chrystus w ysłużył mi 
łaskę zbeiwienia, z każdą minutą m ego życia  z łą czo ­
na jest kropla Jego Krwi Przenajdroższej. Duch św ięty 
udzieli mi łaski, by dzień  ten d obrze  przeżyć.

Ileż to pięknych mvśli. m ieści się w pobożnem  
przeżegnaniu się po  obudzeniu  ze snu !

M atko ! Masz być sercem  w rodzin ie —  a serce 
jest stw orzone przedew szystk iem  dla Boga. N iech 
jeg o  pierw sze uderzenie niesie Bogu chw ałę.

Spróbuj — przekonaj się — czy  dzień po takiem 
p obożn em  przeżegnaniu się, nie będzie dniem  p o w o ­
dzenia, dniem  cnoty , zasług: dniem  łaski, a w reszcie 
dniem  w esela  i szczęścia !

Brat Andrzej,

BŁOGOSŁAWIEŃSTWA KOŚCIOŁA ŚW. DLA KOBIETY. 
W y w ó d .

W  m iesiącu lutym obch odzim y piękną uroczystość" 
O fiarow anie Pana Jezusa w świątyni jerozolim skiej 
i O czyszczen ie  N aiśw iętszcj Marji Panny. P rzypom ­
nieniem  tego zdarzenia z życia  Matki b oże j —  jest 
piękna cerem onja  kościelna, zwana w języku  lu d o­
w ym  w yw odem . Matka p o  urodzeniu dziecięcia, sko­
ro tylko odzyska  siły, pierw sze sw oje  kroki kieruje 
z dziecięciem  d o  kościoła , aby tam otrzym ać specja l­

ne b łogosław ień stw o. Jakże od byw a  się ta cerem onja 
udzielania b łogosław ieństw a dla m atki ?

O to  kobieta, przyjm ująca to b łogosław ień stw o, 
k lęczy  ze św iecą  p łonącą u w ejścia  do  kościoła . Ks 
P roboszcz  lub inny kapłan w jego  zastępstw ie, k ro ­
pi ją w odą  św ięconą i odm aw ia  nad nią m odlitw y, 
m iędzy którem i jest psalm 23 „P ańska  jest ziemia* 
N astępnie poda je  m atce lew y  koniec stuły i w p ro ­
w adza  ją d o  k ościo ła  ze s ło w a m i: „W n .jd ź  do św ią ­
tyni Pańskiej, z łóż pok łon  S yn ow i N ajśw . Panny, 
który cię p łodnę u czyn ił". P o  w ejściu d o  k ościo ła  
matka klęka u stóp ołtarza, a kapłan odm aw ia  nad 
nią m odlitw y, które tak k oń czy  : „W szech m og ą cy  i 
w ieczny Boże, Który przez p oród  Najśw. Panny za ­
m ieniłeś w  radość bóle  m acierzyństw a, w ejrzyj ła ­
skaw ie na obecn ą  tu sługę T w o ją , która z radością 
przybyła d o  tej świątyń dla złożenia ci p o d z :ęki 
i spraw , aby za przyczyną i w staw ieniem  B ogaro­
dzicy , p o  tem  życiu  w raz ze  sw em  dziecięci. m  w e ­
sz ła  d o  żyw ota  w ieczn ego*1.

Potem  kapłan kropi m ątkę w odą  św ięconą  w  znak 
krzyża i m ó w i : „P o k ó j i b łogosław ień stw o B oga 
W szech m ogą cego , O jca  i Syna i D ucha św . niech 
zstąpi na cię i m ieszka na wieki, am en11.

Nie potrzeba chyba zachęcać, aby nasze matki 
korzystały skw apliw ie z tego p ięknego b łogosław ień ­
stwa K ościo ła  św iętego, które zapew nia m atce łaski 
B oże i p o m o c  Bożą na dalszy trud życia . Nie jest 
on o  przez k ośció ł nakazane p o d  grzechem  —  jak 
niektórzy błędnie sądzą —  ale nie pow in n o być ani 
jednej matki, któraby w zrozum ieniu potrzeby łaski 
B ożej dla sw oich  tak trudnych i odpow ied zia ln ych  
obow iązkć w i z  poczu cia  gorącej w dzięczn ości za  
szczęśliw e rozw iązanie, nie prosiła o ło  b łogosław ieńr 
siw o dla siebie i d z :ecięcia .
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Świt Wiary.
Ostatnie b L sk l zach odzącego słońca, dopala ły  się 

i gasły na szczytach w zgórz, otaczających  dolinę 
W ełtaw y . Z w o ln a  zbliżał się zm ierzch i rozpościerał 
sw ój ciem ny nam iot nad gęstwą drzew , w śród któ­
rych, po  obu  stronach rzeki, znajdow ały się ludzkie 
osiedla . W  dali, na strom em  w zgórzu, m ajaczył w śród 
w ieczornych  m gieł, w yniosły  zam ek H radczyński 
i śnił sw ój sen...

Jeszcze nie zatarły się ślady krwi w „św iętych  
ga ja ch ", w  których d och od zon o  w iny i kary i gdzie 
życie  ludzkie za nic sob ie  m iano. Jeszcze tu i ó w ­
dzie, b łąkały się duchy pogańskich  b o g ó w  i n iep o­
koiły  ogniska rodzinne, m im o, że lat pięćdziesiąt 
m inęło zgórą, jak na tej książęcej siedzibie, zajaśniał 
krzyż Z baw icie la .

D ook o ła  zamku cisza. Jedna z tych, w których 
snują się p oetyczn e legendy, a serce ogarnia dziw na 
zadum a. 1 tylko od  czasu do  czasu, słychać było  
z od leg łych  w ałów , od g łosy  stąpań strażników, chrzęst 
ich zbroi i tarcz, n iekiedy naw oływ ania  n ocnych  
stróżów .

T y lk o  w górnem  oknie narożnej, zam kow ej k om ­
naty, słabe m igotało św iatełko. Zn ak , źe nie w szys­
cy  jeszcze  udali się na spoczynek . Była to kom nata 

■Dobrawki (D ąbrów ki), córki księcia czesk iego , B o­
lesław a.

Dnia tego, o k o ło  południa, w szedł d o  kom naty 
D obraw ki o jc io c  jej, książę B olesław . D obraw ka sie­
działa właśnie przy krosnach, oblana słońcem , pa- 
dającem  przez w ysok ie  okno łukow e, zajęta w yszy­
w aniem  szat liturgicznych, przeznaczonych  do  k o ­
ścioła  św. W ita, znajdującego się ob ok  zamku. U sły­
szaw szy  kroki, oderw ała  o cz y  od  krosien, a postrzegłszy 
rodzica , p odeszła  żwaw o i ob jąw szy  go  p od  kolana, 
-z uszanow aniem  uca łow ała  jeg o  rękę.

—■ B ądźcie mi pozdrow ien i, drogi o jcze , w itajcie 
w  m ojej kom n acie ! Jak w asze zdrow ie? C zy nie 
cierp icie  już? W id zę  bow iem , jakgdyby troskę na 
w aszem  czole.

B olesław  uca łow ał córkę w czo ło  i prow adząc 
ją  ku oknu, rzekł:

—  D obraw ko m „ja  m iła! T rosk  nie zbyw ało mi 
n igdy  przez całe życie, a i teraz p rócz  n iem ocy, 
która m ię trapi, n iep ok o ję  się o los tw ój. Siostra 
tw oja , M lada, w ybrała życie  klasztorne, jestem  w ięc
0 nią spok ojn y . T y ś  jeszcze niezam ężna i chociaż 
słano z różnych  stron dziew osłęby , nie m ogłem  Się 
w  sercu m ojem  skłonić, aby cię z dom u w ydać. 
W czora j przybyli d o  H radczyna p osłow ie  knezia 
Polan , M ieszka, aby cię  za n iego w ysw atać. Jakkol­
w iek  w ola  m oja, jako tw ego rodzica, jest świętą, 
jedn ak  chciałbym , abyś i ty oŁazała mi sw ą w olę, 
b o ś  mi jest córą najm ilszą i pragnąłbym  szczęścia  
tw o jego . M ieszko, kneź zam ożny, a i sąsiad nasz
1 pobratym iec... Jedno jest w  tern n iedobre, że p o ­
ganin i ca ły  naród bałw ochw alczy. Córuś m oja, nie 
naginam  cię d o  sw ej w oli, rozm yśl to w  sercu i daj 
m i d o  dnia w tórego o d p ow ied ź !

—  D zięki w am  ojcze , za was^ą d o b ro ć ! C hcecie 
li m ię już w ygnać z dom u ? C zy  D obraw ka już się

Halina Artwińska.

I Marja pracowała...
Opowiadała mi pewna osoba, że domek w  Na­

zarecie w yw iera  przedziwne wrażenie —  m odlący 
się tam wpadają w  długą zadum ę; zdaje im się, że 
pośród kamiennych jego ścian przewija się dawna 
ich mieszkanka, dziś świata Krclowa, Niebieska 
Pani i załatwia w  sw oim  domku te codzienne pra­
ce, te w szystkie zajęcia, tak nam dobrze znane.

Niechaj ta wzmianka przypomni nam, że prze­
cież Matka Najświętsza, dla nas kobiet, to w zór 
Św iętej Pracow niczki, czy  jako córka Anny i Joa­
chima, pom agająca m atce w  jej zajęciach, czy  jako 
m łode dziew czę posługujące w  świątyni, czy  jako 
gospodyni w  nazaretańskim domu, troszcząca się 
o  potrzeby i bliskich i spraw y codzienne.

I Ona przy  piecu strawę w arzyła, i Ona prała 
pieluszki i odzienie M ałego Jezusa i Ona po w odę 
do źródła chodzić musiała i Ona posługi najcięższe 
spełniała.

Ale znalazła Ona czas i na odwiedzanie cho*- 
rych  i na poratowanie bliźnich; spieszyła ochotnie 
tam, gdzie niedostatek zagościł i była tym jasnym 
promieniem słońca, co się przedziera poprzez smut­
ki } biedy do lichej siedziby biedaka.

P racow ała  Marja całe Sw oje życie, pracow ała 
tak, jak każdy pracow ać musi...

Ile pokoleń przesunęło się przez ten świat —  
tyle stoczono walk, chociaż niekrwawych, ale walk 
w śrów  trudów o chleb codzienny.

W alkę tę rozpoczyna człow iek, gdy  tylko przyj-

w am  naprzykrzyła? —  z przem ilnym  uśm iechem  rze­
kła kniaziów na, tuląc g łow ę  do  piersi ojca . —  Nie 
troskajcie się, drogi ojcze, D obraw ka nie jest wam  
krzyw a, chce w aszego spokoju , zd iow ia , a ładu i p o ­
koju w kraju i z sąsiadam i. D am  w am  jutro, po 
m szy św ., odpow ied ź.

K neź uściskaw szy córkę, opuszcza ł kom natę z po- 
godn iejszem  obliczem .

T e g o  w ieczoru  księżniczka długo nie m ogła  usnąć. 
N iepokój dziw ny bił z je; ca łej postaci, a o czy  g o ­
rzały jak dw ie niebieskie żagwie.

W tem  cich o  skrzypnęły ciężkie, d ębow e drzwi 
i do  kom naty w eszło  nieśm iało m łode dziew czę , lat 
o k o ło  siedem nastu, odziane w  lnianą, barwną szatę, 
z kw ietnym  w ieńcem  na p łow y ch  w łosach . S k ło­
niw szy się d o  ziem i, dziew czę przystanęło, czeka jąc 
rozkazów  pani.

—  Jak się zw iesz?  —  spytała p o  chw ili D o ­
braw ka, oglądając przybyłą. —  Nie znam cię, nie 
w idziałam  cię n igdy w gronie m oich  służebnic.

—  M iłościw a P an i! P rzybyw am  zamiast w aszej 
służebny Bohum iiy, która zachorzała. Z w ą  m ię B o ­
gdana, p ocn od zę  z nad  W arty, z kraju Polan...

—  O d  jakdaw na przebyw asz na dw orze  o jca  
m ego —  pytała kniaziów na. C zy  jesteś chizśścijanką?

—  T a k ! m iłościw a  pani —  odparło  d z ie w c z ę .—  
U ciekłam  z dw oru księcia  polańsk iego, M ieszka, do 
którego rodzic m ój zn iew olił m nie pójść. W ola łam  
poniew ierkę, tułaczkę i chleb u obcych , aniżeli z o ­
stać nałożnicą knezia... L epsza  śm ierć naw et, niż 
taka hańba... O d  kilku m iesięcy przebyw am  na d w o ­
rze s ław n ego księcia B olesław a, w aszego pani, m i­
łośc iw eg o  rodzica.

Tuta> też dzięki starej Bohum irze, poznałam  św ia­
tło praw dziw ej w iary i jestem  chrześcijanką.

Chmura troski pokryła  w yniosłe czo ło  księżniczki, 
a w  oczach  zam igotała ciekaw ość.

—  Z n asz  księcia ? W idziałaś go  ? K to on zacz, 
m ów  w szystko!

B ogdana zan iepokojon a , ch w ilę  wahała się z o d ­
pow iedzią , w reszcie p okon aw szy  zakłopotanie, rzekła:

—  D obry on pan, lecz  tw ardy. Silną ma rękę, 
w ola  zaw sze je g o ... sprzeciw u nie lubi,.. D w ór w iel­
ki, w spaniały, m oże nie taki, jak wasz, m iłościw a 
pani... drewr .any, nie z kam ienia, ale bogactw a  tam 
wiele... żon dużo... lecz każda w rychle sprzykrzy mu 
się. . Dziś, gdy  poznałam  p raw dziw ego B oga, w idzę, 
jak kneź n iegodnie postępu je ze zwiastunami now ej 
wiary. M oże dałby się nakłon ić do  niej, b o  pan to 
ciek aw y n ow ych  rzeczy i w o jsk o  stroi w ed łu g cu ­
dzoziem skich  zw y cza jów  i obrządki n ow e w p row a ­
dza w sw ych  rządach, ale ci, co  go  otaczają, bronią 
dostępu  Chrystusowi... G d y b y  znalazł się ktoś, kto- 
b y  m ógł myśli i serce jeg o  op an ow ać, kneź rzuciłby 
stary obycza j, stare bogi, aby um ocnić sw oją  w ła ­
d zę  i panow anie... Kraj m ój w  ciem nocie  jeszcze 
pogrążony. Lud dobry, spok ojn y  i gd yby  dostało się 
d oń  św iatło w iary św iętej...

—  D ość, m ożesz odejść! —  przerw ała D obrawka. 
Bądź w pogotow iu , gdybym  cię  potrzebow ała.

Po odejściu  B ogdany, kniaziów na podeszła  ku 
strzelistemu oknu i usiadłszy w e  w n ęce  jeg o , na 
kam iennej ław ce, w zam yśleniu patrzyła w jasną, 
gw iaździstą n oc. (C iąg dalszy nast.).

cizie do, rozumu, a kończy  ją, gdy nadejdzie w ieczór 
jego życia.

Rolnik przy  pługu, gospodyni w  domu, urzędnik 
w  biurze, nauczycielka w  szkole, rzemieślnik przy 
warsztacie —  każdy pracuje.

Pracujem y w szy scy  - -  i czy  chcem y, czy  nie 
chcem y, pracow ać musimy, pracow ać nieraz w  po­
cie czoła. Ale w  pracy tej winniśmy naśladować 
Matkę jB o ż ą .,

Praca nasza zbożna, choć w  utrudzeniu w iel- 
kiem, niech nam gotuje niebo, w ieczną szczęśliw ość, 
bo z Bogiem  wykonana, do Boga doprowadzi.

P racę naszą w ykonujm y z wiarą w  Opatrzność 
Bożą, która bezustannie czuw a nad nami, a w tedy 
będziem y umieli w  razie niepowodzeń i strat po­
w iedzieć sobie; B óg dal, B óg wziął —  jak się Bo­
gu podobało, tak ,się stało.

P racy  naszej nie zaprzestańmy nigdy, choćby 
mimo tych ciężkich i znojnych trudów, mimo ofiar­
nych wysiłków ' w  domu naszym  niedostatek go­
ścił i bieda.

I taką była praca Marji, Matki Jezusowej, a 
przecież nigdy nie narzekała, nie uskarżała się i nie 
w ypraszała sobie, Ta łaski pełna, lepszej doli u 
Boga. i1

Naśladujmy wiernie i prawdziw ie, m y matki ka­
tolickie, tę pracowitą Panią, nie pragnijmy innego 
losu, tylko w naszych warunkach życia  dobrze o- 
bowiązki spełniać chciejm y. Matka Najświętsza 
wprow adzi nas do Królestwa niebieskiego, byśm y 
przy  Jej boku, jako dzielne, mężne i w ytrw ałe pra­
cow niczki Chrystusa Pana, na wieki po trudach 
odpoczęły.

ZE ŚWIATA KOBIET.
Marja Jordanowa.

Z Francji,
Mam właśnie przed sobą dwumiesięcznik, któn 

w ychodzi w  Paryżu od 32 lat i zw ie się „E cho".
W  tynym im erze, który trzymam w ręku, a jest 

to już Nr. 361, znajdujemy opis kongresu narodo­
w ego w  19.35 roku w e Francji.

Kongres ten odbył się pod hasłem: „O bow iązek  
państw ow y kobiety współczesnej w  rodzinie". 
W  pięciu bardzo ciekaw ych referatach poruszono 
niezmiernie ważne sprawy.

I. referat —  w yczerpał temat: jaka rodzina, ta­
kie społeczeństw o Żadnej w ięc kobiecie nie wolno 
lekcew ażyć stworzenia ze sw ojej rodziny —  rodzi­
ny katolickiej.

II. referat —  omawiał tę samą sprawę^ ale w  łą­
czności z pytaniem: Co myślą o tern „m łode - 
wsi. —  Na pytanie to nadesłały rozmaite katolickie 
stowarzyszenia i koła wiejskiej młodzieżę żeńskiei 
w e Francji piękne i budujące odpowiedzi. Jak te 
,.m łode" pojmują miłość Boga, miłość O jczyzny, 
jak wiedzą, co zdziałać mogą, jak winny się przy­
gotow ać do chwili, w  Której same stw orzą rodzin­
ny —  czytając to, musi się serce w zruszyć i w  lep­
szą przyszłość w ierzyć. —  Ślicznie m ówią te „m ło­
de" o m iłości do ziemi, żyw icielki narodu i zasta­
nawiają się nad tem, jak to one u czyć będą swoje 
dzieci ukochania ziemi, a przytaczają piękne zdanie 
jednego z poetów  francuskich, który pow iedział: 
Człowiek stworzył miasta, a Pan Bóg stworzył 
wieś. W zyw ają  się te młode dziew częta francuskie 
całej Francji do wielkiej w yp raw y  krzyżow ej1 dla 
odrodzenia rodziny na wsi w  Chrystusie.

III. referat —  porusza sprawę pracy „m łodych -" 
w  miastach, a w ięc m łodzieży żeńskiej w ykształ­
conej i robotniczej.

IV. i V . referat —  określił stanowisko kobiety 
jako żony i matki.

W idzim y w ięc, jak kobiety francuskie, m łode 
i dorosłe, współpracują ze sobą i jak podstaw ow e 
i zasadnicze spraw y omawiają na kongresach. 
Cieszm y się, że ruch katolicki w śród kobiet fran­
cuskich tak1 piękne już ,przynosi nam przykłady 
pracy dla Boga i O jczyzny.

Z o fja  K urkow ska

Rady dla gospodyń.
P rzygotow anie posiłku dla rodziny stanowi w g o ­

spodarce^ d om ow ej jedną z w ażnych  czynności. O d  
tego, jak gosp ody ń , obm yśli potraw y, jak je uroz­
m aici, przyrządzi, zaieży zdrow ie, a w ięc i dobre za­
d ow olen ie  d om ow n ik ów .

Z adan ie  to trudne przy ciężkich i ogron iczonych  
środkach w dzisiejszych  czasach, ale zadanie to- 
i w d zięczn e : cóż  bow iem  m ilszego dla matki, nad 
w idok  m ęża i dzieci, sm acznie za jadających  potra­
wy przez nią przyrządzone?

A ż e b y  gosp odyn iom  naszym  drogim  ułatwić to 
zadanie, poda jem y kilka przepisów  na potraw y ziem ­
niaczane:

U wagi, co  do  obierania ziem niaków :
Z iem niak i przed obraniem  należy zaw sze o p ł j -  

kać. O bierać trzeba cienko, bo nietylko szkoda  
ziem niaka, ale p o d  łupiną (skórką) jest najwięcej: 
części od ży w czych  (ziem niaki gotow ane i p ieczon e 
w łupinach sa najbardziej pożyw ne).

Zupy ziemi iaczane.
Z u p ę  ziem niaczaną przyrządza się zw ykle z ziem ­

n iaków  obranych , pokrajanych w kostkę, talarki lub 
paski, zalanych w rzącą w od ą  (w tedy się nie rozsy­
pu ją !) i gotow an ych  do  m iękości razem  z jarzynam i, 
jakie kto ma, a w ięc: m archwią, pietruszką, kapus­
tą św ieżą, karpielem . (D o d a ć  jeszcze  m ożna kostLę 
z m ięsa, skórki od  słoniny, k iełbasy pokrajanej, ka ­
w ałek m ięsa, to już zależy od  zam ożności gospodyni, 
a i grzybek dorzu con y d osk on a łego  nadaje sm aku).

P o ugotow aniu  trzeba zupę podpraw ić (za p ra w ić)1 
zasm ażką. Z w y k le  bierze się łyżkę m ąki i łyżkę tłusz­
czu na 4 osoby . O dm ierzoną  w  ten sp osób  m ąkę i 
tłuszcz w ym ieszać razem  (m ożna przedtem  d o  tłusz­
czu d oda ć cebulkę pokrajaną drobno i zarumienić),, 
postaw ić z rondelkiem  czy  garnuszkiem  na piecu, 
aby się w szystko zrum ieniło. —  Potem  d o  gorącej: 
zasm ażki w lać parę łyżek  zim nej w o d y  i tak ostu­
dzoną zasm ażkę dobrze w ym ieszać i w lać d o  w y w a ­
ru z ziem niaków  i jarzyn, a potem  zm ieszać z resz­
tą zupy.

Z u p ę -s o li  się p od  kon iec, b o  poso len ie  utrudnia 
zagotow anie.

M ożna d o  zupy przed  rozlaniem  na talerze d o ­
dać posiekane j pietruszki.

U w aga : Z u p ę  m ożna podpraw ić nie tłu szcze !*  
ale śmietaną. A łe  w tedy m ąkę rozprow adzić najpierw  
z zim ną w od ą  (na gęsto !j i po  zm ieszaniu jej z w y ­
w arem  ziem niaczanym  w lać do  garnka z zupą śm ie ­
tanę w lew a się już po  zagotow aniu  zupy i odsta­
wieniu jej, aby p oży w e  części śm ietany najbardziej 
o d ży w cze , nie zostały zniszczone wskutek gotow ania.
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